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Ludowcy i stojałowszczycy.
D w a zjazdy chłopskie odbyły się 

przed tygodniem , oba sprzeczne ze 
sobą zupełnie, a przecież jeszcze sy- 
tuacyi n ie w yjaśn iły . W  Tarnow ie  
l u d o w c y ,  a w  Rzeszowie s t o j a -  
l o w s z o z y c y  uchw alili coś całkiem  
przeciwnego, ale na zew nętrz u trzy ­
m uję jedn i i  drudzy, że sę cięgle w  
»sojuszu".

Stojałowski pow tarza na cały głos 
kalum nie na pp. W ysłoucha i  S tępiń­
skiego, nazyw ajęc ich „bezbogami", a 
ludowcy czynię na zjeździe swoim p. 
K ubika przewodniozęcym , chociaż ten  
traktu je  bez ogródek Stojałowskiego  
jako naoięgacza i  politycznego oszusta.

A le  „sojusz" c ię g le  istn ie je .
Stojałowszozycy bronię K o ła  pol­

skiego naw et bez jego prośby, po li­
czkuję sami siebie m oralnie, odgry­
w ają najgłnpszę w  świecie rolę b ła­
znów i  la lek po litycznych; ludowcy  
atakuję klub, do którego należę w  ca- 
lośoi stojałowszczycy; ale „sojusz" n i­
by m a istnieć d a le j!...

Nieohajże to kto w ytłum aczy.

Jedynem  uzasadnieniem te j dziw a­
cznej politycznej m ifszan ink i jest zda­
n ie : „ lu d  c h c e  z g o d y  s w o i o h  
s t r o n n i c t w " .  T o  n ib y  publicznie  
wszyscy pow tarzają  i to m a ów szcze­
gólny „sojusz" tłum aczyć.

Tymczasem „lud chciał zgody" co 
najmniej od 10 lat, bo niema takiego 
chyba ograniczonego ludu, któryby 
pragnęł walki swoich własnych repre­
zentantów. Ta „chęć zgody" nie prze­
szkadzała jednak długie lata temu, że 
Stojałowski zwalozał Kramarczyka, 
Potoczka, ludowców, a potem Danie­
laka, Szpondra i Zabudę, a więc sa­
mych posłów chłopskich! A  i teraz 
ściga obrzydliwie swojego dawnego 
najlepszego posła, p. K u b i k a ,  bez 
względu na to, że „lud chce zgody" ! 
Stojałowski we frazesy się nie bawi, 
lecz idzie do swych osobistych celów  
w  najbezwzględniejszy sposób.

Pocóż ludowcy mu w tem dopoma­
gaj ę, utrzymujęo opinię publioznę w  
tem dziwnem przakonaniu, że sojusz 
z nim nie zerwany I?

Dlaczego nie powiedzieć po prostu, 
że Stojałowski i jego cztery m aryo- 
netki zdeptali sojusz, oszukali ludow­
ców, sprzedali się Kołu i rozbili opo- 
zyoyę. Przecież to wszyscy wiedzę.

A le  choć w iedzę o tem  wszyscy, to 
jednak drobni „po litycy", lubiący  
m ętnę wodę, m aję wolne ręce do ró ­
żnych ugód i  kompromisów p rzy  b li­
skiej kam panii wyborozej i  z  mętnej 
wody skorzystaję.

Czy partya  ludowców tego potrze­
buje? Naszem zdaniem : stanowczo 
n ie ! N a jp ie rw  dlatego, że Stojałowski 
oszukać się uie da nikom u i  tych  
m ałych kompromisowiozów wszystkich  
orżnie, oszuka i  skompromituje i  po- 
wtóre, że ludowcy m u s z ę  wreszoie 
zacząć po litykę zasadniczę, bo opor­
tunizm  dzisiejszy gotów za parę la t  
zdemoralizować ich polityeznę struk­
tu rę  i  w ydrzeć im  ohłopskiob w yb o r­
ców.

N ie  jest to żadnę spraw ę w ew nętrz- 
nę ich p a rty i, bo stosunek do K o ła  
polskiego jest rzeczą cały lud mocno 
obchodzącą, a poglądy na Sto jałow ­
skiego i  jego oszustwa polityczne nie 
sę ju ż  praw ie rzeczą p o lityk i, a raczej 
w kraczają w  dziedzinę najprostszych  
pojęć o moralnośoi. Przecie dla Polaka  
nieobojętną rzeczą, ozy „ludowy  
wódz" jest oszustem i  łgarzem , ozy 
bodaj przeciętnie m oralną jednostkę.

D latego pow inni ludow cy otwarcie  
i  uczciw ie w yciągnąć publicznie wnio-

T ow arzysze I Pamiętajcie o funduszu prasowym  codziennego „Naprzodu!"
K M  I I i  Z  O  I i  A.

J L O J L
P O W I E Ś Ć .

♦0) --------
Tymczasem poczciwy Mazelle, zapomnia- 

hy pomiędzy prezydentem Gaume’m a ka­
pitanem Jolliyet, otwierał neta jak dotąd 
P° to tylko, aby w nie wsuwać potężne 

i żnć je  zwolna, z obawy z&bnrzeń 
*°iądkowych. Polityka przestała go znpeł- 

obchodzić, odkąd, dzięki swąj rencie, 
Rajdowa! się po za obrębem wszelkich 
hr*. Musiał jednak wysłuchać teoryj ka­

ri**11*) który był bardzo kontent, że może 
*°biB ulżyć przed tak powolnym słucha- 

Armia jest narodową szkołą, Fran­
k i  nie mogą być, wedle niewzruszonej 

adycyi, niczem innem, jak tylko narodem 
/ ‘‘ttierzy i odzyskają swoją równowagę 

Piero w tym dniu, kiedy podbiją Europę

i szablami swemi będą w niej sprawować 
rządy. Jestto wierntnem głupstwem obwi­
niać militaryzm, że dezorganizuje pracę. 
A zresztą: co za pracę? jaką pracę? czyją 
pracę i... Czy istnieje jakaś „praca" ?... Ten 
cały socyalizm, to czysta blaga! Wojsko 
będzie zawsze, zawsze też będą Indzie do 
roboty. Ale szablę przynajmniej się widzi — 
a któż widział kiedykolwiek ideę? tę sła­
wną ideę, rzekomą królowę św iata?... Iroz- 
śmi&ł się z własnego dowcipu, a poczciwy 
Mazelle, pełen zresztą szacunku dla woj­
skowości, śmiał się z nim razem, przez 
uprzejmość. Tymczasem narzeczona kapi­
tana, Lucyla, błyskała swemi bystremi 
oczyma kochanki zagadkowej, badając nie­
mi Jolliyeta, jak gdyby ubawiona myślą, 
że on ma być jej mężem. Na drngim koń­
cu stołn młody Achil Gourier utonął w tu­
kiem samem milczenia świadka i sędzi, 
zdradzając jedynie blaskiem swych spoj­
rzeń całe lekceważenie, jakie w nim wzbu­
dzała rodzina własna i ci jej przyjaciele,

z którymi zmuszano go zasiadać przy tym 
samym stole.

W  chwili, kiedy podano pasztet z ka­
czych wątróbek, prawdziwe cudo sztuki 
kucharskiej, —  dał się słyszeć głos M&- 
zellowej, zachowującej aż dotąd milczenie, 
zagłębionej w talerzu, pielęgnującej swą 
chorobę, która wymagała poBilnego żywie­
nia. Ponieważ Boisgelin, cały zajęty Fer- 
nandą, zaniedbywał żonę rentiera, zwróciła 
się zatem do Gonriera, opowiadając mu 
szczegóły swego gospodarstwa, idealnie 
zgodne pożycie z mężem oraz zapatrywa­
nia swoje na wykształcenie, jakie zamy­
śla dać swojej córeczce Ludwice.

—  Nie życzę sobie wcale, aby jej za ­
pychano głowę. I po co, pytam, ma się 
biedactwo męczyć? Jest jedynaczką, dosta­
nie po nas i tak całą naszą rentę.

Nagle owładnęła Łukaszem potrzeba opo- 
zycyi, której uległ nie namyślając się wcale, 
przez psotę.

—- Więc pani nie wie, że dziedzictwo
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sbi z p o stęp o w an ia  S to jałow sk iego  i 
jeg o  cz terech  fagasów .

L u d  chce zgody, ale n ie  o szukań­
czej, chce opozycyi, ale n ie  szachra- 
jów  bez  w sty d u , chce posłów , ale 
c h y b a  n ie  opojów  i w y lizyw aczy  pó ł­
m isków  n a  b an k ie tach  ofioyalnych 
K oła.

Gzy n ie  ta k ?

VII. Kongres
polskiej partyi socyalno-demokra- 

tycznej Galicyi i Śląska.
(D okończenie.)

7. Prasa i wydawnictwa partyjne.
N ad ty m  p u n k tem  p o rząd k u  d zien ­

nego  ob radow ano  n a  posiedzen iu  Łaj­
nem .

R e fe re n t tow . E  n  g  3 i s c h  p rz e d ­
staw ił h is to ry ę  za ło żen ia  codziennego 
„N aprzodu* i jeg o  rozw ój, o raz  do­
k ład n e  cy fry , ty czące  się ru ch u  abo­
n en tó w , d z ia łu  in sera to w eg o  i o b ro tu  
kasow ego. P rzed ło ży ł on b ilans co­
dz iennego  „ N ap rzo d u  “ za  p ie rw szy  
ro k  is tn ien ia , z a m k n ię ty  znacznym  
deficy tem  i w ezw ał to w arzyszów , ab y  
ja k  na jg o rliw ie j s ta ra li się o szerzenie  
„N ap rzo d u " i jed n an ie  m u  abonen tów . 
Je ż e li to w arzy sze  p a r ty jn i  sp e łn ią  
sw ój obow iązek, to  w n ie d a le k ie j p rz y ­
szłości „N aprzód" będzie  m ógł is tn ieć  
bez n iedoborów .

Z  kolei p rzed staw ił re fe re n t s tan  
p ism a  ch łopsk iego  „P raw o  lu d u " i ś lą ­
sk iego  p ism a p a r ty jn e g o  „R ów ność", 
w y k azu jąc  p o trz e b ę  ja k  n a jg o rliw ­
szego p o p a rc ia  ty c h  p ism . Zaw odow e 
p ism a ro b o tn icze , „O gnisko" d ru k a r­
sk ie  i  „K o le ja rz" , z n a jd u ją  się w  p o ­
m y śln y ch  w aru n k ach . D w ucen tow e 
w y d aw n ic tw o  „L a ta rn i*  p o w in n o  b y ć  
w skrzeszone, a le  n a  to  p o trz e b a  k a ­
p ita łu  zak ładow ego.

ma być zniesione ?... Tak jest, i to niedługo 
już, skoro tylko zorganizowanem zostanie 
nowe społeczeństwo.

W szyscy zebrani sądzili, że Łukasz żar­
tuje, osłupienie zaś, w jakie jego słowa 
wprawiły panią Mazelle, tak było komi- 
eznem, że poczęto Łukasza wspomagać.

Dziedzictwo zniesione?... Taka niegodzi- 
wość! Pieniądz, zapracowany przez ojca, 
miałby być wydarty dzieciom, a te skaza­
ne na to, aby z kolei same musiały na 
clileb pracować ? 1 Było to jednak logicznem 
następstwem kollektywizmu. A kiedy Ma­
zelle, przestraszony także, pospieszył swej 
żonie na pomoc, oświadczając, że jest zu­
pełnie spokojny, że cały jego majątek spo­
czywa w papierach państwowych, których 
nikt nie będzie miał odwagi naruszyć:

—  Otóż myli się pan — wyrzekł Łu­
kasz z spokojem. —  Papiery państwowe 
zostaną skasowane, renta zniesiona. Rzecz 
ta jest już postanowiona.

Mazellowie byli blizcy zemdlenia. Renta 
zniesiona! —  zdawało im się to równie 
niemożliwem, jak aby sklepienie niebieskie 
ludziom na głowy spadło. To też ta groźba 
przewrotu praw naturalnych wzburzyła ich

Tow . d r. M a r e k  im ieniem  kom i­
sy i kon tro lu jące j ośw iadcza, że w sz y s t­
k ie  księg i i  ra ch u n k i z dow odam i z b a ­
dano  i znaleziono  w zu p e łn y m  p o ­
rz ą d k u ; w obec teg o  p rzed k ład a  w nio­
sek o udzie len ie  tow . E nglisohow i, ja k  
rów n ież  kom ite tow i w ykonaw czem u 
abso lu to ryum .

W n io sek  te n  j e d n o g ł o ś n i e  u- 
chw alono.

W  iy sk u sy i p rzem aw ia li tow . D a  
s z y ń s k i ,  dr.  S e i n f e l d  (S ta n is ła ­
wów), dr. A . M o s l e r  (Buczacz), Ż o ł ­
n i e r z  (P rzem yśl), O l e a r c z y k  (K o­
łom yja), H a e k e r  (K raków ), H a u s ­
n e r  (Lwów). P rzeo iw  redakcy jne j 
s tro n ie  „N aprzodu" n ie  podniesiono  
żad n y ch  pow ażn ie jszych  zarzu tów , 
ow szem , w szyscy  m ów cy podniośli, że 
„N aprzód*  je s t  bardzo  dobrze  red ag o ­
w any , w ystosow ano  ty lk o  k ilk a  d ro ­
bn iejszych  życzeń  pod  adresem  re- 
dakcyi.

P o  końcow em  p rzem ów ien iu  re fe ­
re n ta  uchw alono  n a s tęp u jące  w n io sk i:

1) R ezo lu cy a  K o m ite tu  w y konaw ­
czego :

„K o n g res  w ita  z rad o śc ią  u rzeczy ­
w istn ien ie  żąd ań  co do za ło żen ia  co 
dziennego  o rg an u  p a r ty jn e g o  i zaleca 
w szystk im  tow arzyszom  p a r ty jn y m  jak  
n a ju siln ie j, aby  p o p ie ra li „N aprzód* 
p re n u m e ra tą , anonsam i, ko lpo rtażą , 
k o respondenoyam i, o raz  zb ieran iem  
sk ładek  n a  fu n d u sz  p raso w y  „N a 
p rzodu*  i je d n a n ie m  poszczególnych  
ab onen tów ."

2) W niosćk  tow arzyszów  z O św ięci­
m ia, z p o p raw k ą  r e f e r e n ta :

„K o n g res  po leca Z arząd o w i p a r ty j ­
nem u  w znow ien ie  w y d aw n ic tw a  „L a ­
ta rn i* , w  raz ie  z e b ra n ia  po trzeb n eg o  
k a p ita łu  zak ładow ego ."

3) W nio sek  tow . O le a rc z y k a :
„K o n g res  po leca  Z arząd o w i p a r ty j­

nem u  w y d an ie  p rz e d  w y boram i sej-

i przeraziła do tego stopnia, źe Chatelard 
pospieszył ich uspokoić z drwiącą dobro- 
dusznością, zwracając się w tył ku stoli­
kowi dzieci, gdzie mimo budującego przy­
kładu Pawełka, dwie dziewczynki, Nisa i 
Ludwika, zachowywały się niezbyt wzo­
rowo.

— Ależ nie, nie... Nie nastąpi to jeszcze 
jutro ani pojutrze, bądźcie państwo spo­
kojni. Jeszcze wasza córeczka wyrośnie i 
sama mieć będzie dzieci, nim się to stanie. 
Należałoby jej tylko buzię obetrzeć tym­
czasem, bo ubieliła sobie kremem cały 
nosek.

Żartowano tak i śmiano się w dalszym 
ciągu. W szyscy jednakże czuli mocny po­
wiew jutra, wicher przyszłości, który po­
wiał nanowo ponad stołem biesiadnym, jak­
by zmiatając błyszczący na nim grzeszny 
zbytek i rozkosze zatrute. I wszyscy rzu­
cili się na ratunek rentom, kapitałowi, bur- 
żuazyjnemu i kapitalistycznemu społeczeń­
stwu, opartemu na pracy najemnej.

—  Rzeczpospolita popełni samobójstwo 
w dniu, w którym odważy się tknąć wła­
sność prywatną —  oświadczył mer Gou- 
rier.

m ow ym i b ro szu ry  a g itacy jn e j o se jm ie  
w zg lędn ie  now ego n a k ład u  b ro sz u ry : 
„L ud  a  sejm ."

4) W nio sek  tow arzyszów  z K oło­
m yi w  sp raw ie  w yd aw n ic tw a  pism* 
żargonow ego  d la  ro b o tn ików  żydow ­
skich  odesłano  do Z a rząd u  party jnego-

8. Wnioski.
O tw arto  posiedzen ie  ja w n e . P rzew o ­

dn ic tw o  obejm uje ponow nie  toW- 
H u d e c .

P o  k ró tk ich  dyskusyach  uchw alono 
n as tęp u jące  re z o lu c y e :

1) R ezo lu cy a  K o m ite tu  w ykonaw ­
czego :

„P oleca się K om ite to w i w ykonaw ­
czem u zap ro w ad zen ie  a  r  c h  i w  u  Jh 
p a r t y j n e g o ,  w  k tó rem b y  zg rom a­
dzono w szy stk ie  d ru k i i dokum enty! 
do tyczące  dz ia ła lnośc i p a r ty i  socyalno- 
dem okra tycznej i w zyw a się w szyst- 
skioh to w arzy szy , ab y  K om ite tow i 
w ykonaw czem u by li w  tem  pom o­
cnym i, p rzez  n ad sy łan ie  m ateryałóW  
arch iw alnych . “

2) R ezo lu cy a  tow . M i s i o ł k a :
„K o n g res  w zy w a w szy stk ie  o rg a ­

n izacy e  w  k ra ju , ab y  ro zp o czę ły  akcyę 
i  zb ie ran ie  sk ładek , celem  ja k  n a jlicz ­
n iejszego  o b e s ł a n i a  o g ó l n o - a u -  
s t r y a c k i e g o  k o n g r e s u  p  a r- 
t y j n e g o ,  k tó ry  się odbędzie w  je ­
s ien i b r., a to  te m  bardz ie j, ile  że n» 
ty m  k o n g resie  om aw iane b ęd ą  w ażne 
sp raw y , ja k  zm ian a  dotychczasow ego 
p ro g ram u  p a rty jn e g o  i ubezpieczenie  
ro b o tn ików  n a  starość ."

B) W niosek  tow . S a l a m a n d r a ^
„Z w ażyw szy , że od 1 s ty czn ia  b . r- 

w eszła  w  życie  ta k  w ażn a  d la  ogółh 
ludności u s t a w a  o p r z y n a l e ż n o ­
ś c i  g m i n n e j ,  k o n g res  po leca w szy­
stk im  k om ite tom  m iejscow ym  i  okrę- 
w ym  u tw o rzen ie  b i u r  i n f o r m a ­
c y j n y c h ,  celem  u ła tw ie n ia  w  uzy-

—  Istnieje prawo, z chwilą kiedy one 
przestanie być stosowanem, wszystko ru­
nąć musi — kontynuował prezydent Gaume-

—  Na każdy sposób, do dyaska! mamy 
jeszcze armię, która czuwa i nie dopuści 
tryumfu łajdaków — odezwał się 1. a pi Ud 
Jollivet.

— Zostawcie wszystko Bogn —  rzek* 
wreszcie proboszcz. — On tylko jeden jee* 
dobrocią i sprawiedliwością.

Boisgelin i Delaveau ograniczyli się n* 
potakiwaniu, im to bowiem na odsiecz spie/ 
szyły w ten sposób wszystkie społeczne 
moce. Dla Łnkasza zaś jasnem się stałdt 
że to rząd, sądownictwo, administracya gnidi 
wojskowość i kler podtrzymywały jeszcss0 
konające społeczeństwo, potworne ruszto' 
wanie krzywd, zabijającą pracę przeważnej 
większości, która karmi zgniliznę i próżnia­
ctwo garstki. Był to dalszy ciąg straszb' 
wej wizyi wczorajszego wieczora. Obejrz»' 
wszy spód, oglądał teraz wierzch tego spo­
łeczeństwa w rozkładzie, którego bndotf* 
waliła się ze wszystkich stron.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



8baniu  p ra w a  p rzy n a leżn o śc i do gm in y  
upow ażnionym  do teg o  tow arzyszom . “

4) Do Z a rząd u  p a rty jn e g o  odesłano 
'a  zb ad an ia  n a s tę p u ją c y  w niosek 

tj0W. R y c h l i c k i e g o  (S ch o d n ica ):
B W zy w a  się k o m ite ty  okręgow e, 

s ta ra ły  się w ed le  m ożności o za ­
k ładanie  ro b o tn iczy ch  stow arzyszeń  
k°nsum cyjnyoh , zw łaszcza w  okręgach  
Zam ieszkałych p rzez  ludność g ó r­
niczą".

tem  w y czerp an o  ca ły  po rząd ek  
dzienny.

P rzew o d n iczący  tow . H u d e c  w 
końcowem  przem ów ien iu  w skazu je  n a  
Prace doniosłego znaczen ia , d okonane  
Przez k o n g re s ; p rzeb ieg  k o n g re su  
nłUsi w zbudzić w e w szystk ich  to w a­
rzyszach żyw e zadow olenie . N ie b ra ­
kło o s try ch  sta rć , ale  n ie  m a ją  one 
ład n eg o  znaczen ia  w obec tego , że 
W szystkimi k ie ro w ały  ty lk o  rzeczow e 
m otyw a i w zg ląd  n a  dobro  p a r ty i. Z  
tago k o n g resu  rozchodzim y się w szy ­
scy z jednoczen i do w spólnej p racy , 
której k ie ru n e k  oznaczy ł n am  k o n ­
gres. (H uozne oklaski).

M ow a tow . H u d eea  w y w a rła  silne  
W rażenie n a  obecnych . P o d  tem  w ra ­
żeniem  z a b ra ł g łos tow . D a s z y ń s k i ,  
k tó ry  im ieniem  delegatów  z p ro w in ­
cyi podziękow ał tow arzyszom  lw ow ­
skim  za  p ra c e  około u rząd zen ia  k o n ­
g resu  i  za  gościnność, o raz w y raz ił 
mh im ien iem  ogrom ne zadow olenie  z 
rezu lta tó w  k o n g re s u ; k o n g res  m oże 
się poszczycić , że  dokonał w ielk ich  
rzeczy  : p rzez  uchw alen ie  s ta tu tu  p a r ­
ty jn eg o  n a d a ł p a r ty i s ta łe , now ocze­
sne fo rm y  o rg an izacy jn e , p rzez  z a ­
p row adzen ie  p o d a tk u  p a r ty jn e g o  da ł 
p a r ty i m a te ry a ln ą  podstaw ę dzia ła l­
ności. S ta tu t  i p o d a tek  p a r ty jn y , te  
rzeczy, k tó re  w  n aszy ch  w aru n k ach  
zdaw ały  się n iepraw dopodobnem i, sta- 
ty  się tu  rzeczyw istem i. M ożem y się 
poszczycić, że m am y w  p a r ty i  ludzi 
Pełnych  z rozum ien ia  celów i pośw ię­
cenia d la  n iej. P racu jm y  dalej w ty m  
duchu so lidarności i zgody. (Oklaski).

W  ty m  sam ym  duchu  p rzem aw ia ł 
n astęp n ie  tow . M o k ł o w s k i  im ie­
niem  tow arzyszów  lw ow skich, poczem  
p rew odn iezący  to w . H u d e c  zam k n ą ł 
kopgres o k rz y k ie m : „N iech ży je  m ię­
dzynarodow a socyalna  d e m o k ra c y a ! “ 
W szyscy u czestn icy  k o n g resu  trz y k ro ­
tn ie  p o w tó rzy li te n  o k rzy k  z zapa łem  
i odśp iew ali s to jąc  „C zerw ony  sz ta n ­
dar" .

N a  tem  zakończy ł się Y II  kongres 
Polskiej p a r ty i  socya lno -dem okra ty - 
°2nej.

* **
Uzupiłnienie. P rz y  p u n k cie  .p o d a te k  

P a rty jn y 14 opuściliśm y w  naszem  sp ra ­
w ozdaniu n a s tęp u jącą  dodatkow ą u- 
-hw ałę k o n g resu  do rezo lucy i o p  o- 
d a t k u  p a r t y j n y m :

„W ty c h  o k ręg ach  lub  m iejscow o­
ściach, w  k tó ry ch  is tn ie je  m iejscow y 
nb ok ręgow y  p o d atek  p a r ty jn y , p o ­
u c z a  się śc iągan ie  p o d a tk u  d la Za- 
H<łu p a rty jn e g o  kom itetom  m iejsco­
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w ym  lu b  okręgow ym  ta k  d ługo , do­
pók i k o m ite ty  z obow iązków  swoioh
na leżyc ie  się w y w iązu ją ."

** *
D elegatów  by ło  n a  k o n g resie  76, a 

m ia n o w ic ie : L w ów  18, K rak ó w  15, 
P odgórze  1, N ow y S ącz 1, G orlice 1, 
Ja ro s ła w  2, P rzem y śl 9, S tan is ław ó w  7, 
S try j B, D rohobycz  1, B o ry sław  2, 
S chodn ica  2, O tty n ia  1, B uczacz 2, 
C zortków  1, K o ło m y ja  8, Ś n ia ty n  1, 
T arn o p o l 3, Ś ląsk  1, W ied eń  1 ;  de­
legaci oprócz ty c h  m iejscow ości r e ­
p rezen to w ali n a d to : B iałę , T arn ó w , 
R zeszów , S anok , Sam bor. N ad to  b y li 
obecni 3 delegaci za rząd u  ru sk ie j p ar- 
ty i  so c ja ln o -d em o k ra ty czn e j._________

Narodowa demokracya.
Jak wspominaliśmy już w sprawozdaniu 

ze zjazdu abituryentów, przykry, jak zgrzyt 
po szkle, dysonans wywołało przemówienie 
przewodniczącego „Młodości" p. GL, który 
niejako imieniem młodzieży narodowo-de- 
mokratycznej protestował przeciwko temu, 
by przy formułowaniu rezolucyj używano 
zwrotu: młodzież polska i ruska, uważa­
jąc taki tekst za czysto socyalistyczną 
kombinacyę. P. G. zapomniał widocznie, 
jak to w epoce powstań inni patryoci, nie 
tacy, którzy w ręku dźwigają dzwonek 
młodocianego stowarzyszenia, lecz ci z po­
la boju wywieszali na swym sztandarze 
hasła wolności i równości wszystkich ludów. 
Dzisiejszej młodej generacyi patryotów 
snadi bardziej do smaku przypadają teo- 
rye w guście .ausrotten*, z  tą zmianą 
tylko, by nie w z g l ę d e m  P o l a k ó w ,  
lecz p r z e z  P o l a k ó w  mogły być stoso­
wane. Zapominają ci panowie tylko o tem, 
że taki szowinizm, choć jest zawsze wstrę­
tnym, może być zrozumiałym u kogoś, ma­
jącego żelazną pięść na poparcie. Lecz 
choćby pp. G. et tutti ąuanti w rezolu- 
eyach nawet bez liku ignorowali istnienie 
ruskiej młodzieży, nic ku jej wynarodo­
wieniu zdziałać nie potrafią —  tylko co- 
najwyżej w serca tej młodzieży, która ehę- 
tnie do Krakowa na wspólne obrady przy­
była, nowe ziarno goryczy zaszczepićby mo­
gli. Czy pogłębianie wzajemnej niechęci 
obu narodów, zamieszkałych w Galieyi, a 
liczebnie niemal równych, choćby w tak 
szczupłem kółku, jak  zjazd abituryentów, 
jest dziełem patryotycznem — wątpić na­
leży. Gdyby ci młodzieńczy politycy znali 
dobrze historyę Galieyi, wiedzieliby, że 
podobną taktykę ongi uprawiały u nas... 
niemiecko-czeskie „precliezki". Rusini do­
syć doznają upośledzenia w Galieyi, ażeby 
nawet w kółku dawnych kolegów szkol­
nych traktowano ich, jako „minderw&rtig".

Zawsze byliśmy przeświadczeni, że par­
tya narodowo-demokratyczna jest firmą 
bardzo mało mówiącą, że ma mgławicowe 
kontury, że należą tam ludzie o najróżno­
rodniejszych poglądach, że tytuł „narodo­
wy demokrata" w 90°/0 wypadków jest 
rodzajem przekonaniowej synekury. Je­
dnakże zadziwić nas musiało wystąpienie 
p. Puszeta w roli narodowego-demokraty. 
Autor „Kleynotów Krakowa" był nietylko 
współpracownikiem trójlojalnego „Czasu*, 
lecz i prezesem „Jagiellonii*. Mamy pod
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ręką „Credo" zgnipowanej tam młodzieży, 
broszurkę p. Fuchsa, w której pomiędzy 
innerai czytamy, że w Austryi „największą 
korzyść przyniesie narodowi l o j a l n o ś ć ,  
obstawanie przy rządzie i przy dynastyi, 
która królnje dziś Węgrom, Czechom i 
Polsce, j a k  k r ó l o w a ł a  o n g i  J a g i e l ­
l o ń s k a :  Węgrom, Czechom i Polsce". 
(St. Fuehs: „Młodzież polska o sobie, str. 
10). Czyż to nie parafraza znanego stań­
czykowskiego—  .stania i stać chcenia?" 
I  czy choć... cokolwiek nie stoi w dys- 
harmonii z programem narodowo-demokra­
tycznym ?

Pomijając te uboezne okoliczności, mu­
simy zaznaczyć, że przy nietaktownych wy­
stąpieniach z ostatniej doby młodocianych 
polityków z „Młodości", gra znaczną rolę 
chęć za jakąbądź cenę zaznaczenia swego 
istnienia. W  Galieyi mają ci panowie za­
danie niewdzięczne. O ile w Królestwie 
młodzież tego autoramentu może prowadzić 
jakąś robotę konspiratorską, kolportować, 
lub układać broszurki, o tyle w kraju, 
żyjącym jawnem życiem politycznem, m ło­
dzież, o ile interesuje się polityką na wła­
sną rękę, nic zdziałać nie potrafi, może 
być có najwyżej rodzajem oddziału party­
zanckiego, wspierającym regularne kadry 
jakiejś partyi, Tymczasem narodowych de­
mokratów, jako partyi politycznej, w Ga­
licy i niema i, powiedzmy, partya taka jest 
za abstrakcyjną, by na gruncie realnej po­
lityki zaszczepić się dała. Istnieć może 
tam tylko, gdzie istnieje ze strony zabor­
ców presya wynaradawiająca, jako jakiś 
czynnik uodporniający społeczeństwo. Otóż 
jałowość, na jaką skazany jest z góry za­
lążek krakowskich narodowych demokratów 
bynajmniej nie zgadza się z ruchliwym 
temperamentem młodzieży i pcha ich do 
rozmaitych —  niech nam darują to sło­
wo — niedorzecznych pomysłów. Niedawno 
w „Młodości" była burza w szklance wo­
dy (szkoda, że wody nie było więcej) z po­
wodu zamiaru usunięcia z czytelni naszego 
dziennika, za ostre skarcenie redaktora po­
marańczowego „Przeglądu wszechpolskie­
go", z powodu jego nielojalnego postąpie­
nia ze współpracownikiem „Pracy" p. R 
Było to także niczem innem jak tą samą 
chęcią popełnienia jakiegoś „czynu", chęcią 
pokazania, że Kapitol nie jest bezbronny, 
że istnieją i ezuwają nad nim głośne — 
narodowo-demokratyczne straże... Co je­
dnak uderza w tej sprawie, to ciasnota sek- 
ciarska, doprowadzająca do rodzaju idola- 
tryi wobec ustawicznie kompromitującego 
narodowych-demokratów p. Jastrzębea-Po- 
pławskiego.

Zdawałoby się, że tej młodzieży sympa- 
tyą powinna się cieszyć „Praca", która 
najostrzej stawia czoło hakatyzmowi, któ­
rej redaktorowie jeden po drugim skazani 
zostali na ciężkie kary więzienia —  a nie 
dalej, jak parę dni temu —  znów jeden 
z nich dostał 8  miesięcy więzienia. Ale p. 
Jastrzębiec ma jakieś prywatne porachun­
ki z p. Biedermannem, więc za notory­
cznym denuneyantem Szymańskim powtarza, 
mimo protestów p. R., zmuszonego do wy­
jazdu z Księstwa Poznańskiego, mogące 
mu zaszkodzić wiadomości. Gdyby młodzież 
„narodowo-demokratyczna" zdawała sobie
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sprawę ze swych obowiązków, powinna ra­
czej, przynajmniej ponfnie, przestrzedz Ja­
strzębca, by z programu swej publicysty­
cznej działalności usunął tego rodzaju prak­
tyki. Mogliby go też przestrzedz przed 
bandytyzmem dziennikarskim, jakiego zwła­
szcza przeciwko socyalistom stale się do­
puszcza. Nie tak dawne to dzieje, gdy 
z bezczelnością gadzinowca najlichszego g a ­
tunku, pan ten puszczał w swym organie 
dwuwierszową, pozbawioną wszelkich wyja­
śnień, notatkę, że polieya dokonała w na­
szym lokalu rewizyi, poszukując manuskry­
ptu pt. „Każdy Polak to Świnia".

Ponieważ mieszkańcy Królestwa, z któ­
rych się rekrutuje gros czytelników „Prze­
glądu*, nie mają możności czytywania „Na­
przodu", ani nie znają naszego pisma i są 
stale przeciwko socyalizmowi podjudzani, 
mogli zrozumieć ową notatkę tylko w ten 
sposób, że to my od siebie takich obelżywych 
wyrazów wobec narodowości polskiej uży­
wamy. Było to tem podlejsze, że jako broń 
przeciwko nam użyty został wypadek, kiedy 
za ostre skarcenie buty brzęczącego szablą 
giermanina skonfiskowano nam nakład i na­
chodzono nas rewizyami... Dodać do tego 
należy, że ci wyczekujący „czynu*,jak ka­
nia deszczu, młodzi „ narodowi • demokraci * 
nie reagowali zupełnie na całą seryę arty­
kułów carofilskich w „Słowie polskiem", 
na wstrętną i tendencyjną plotkę, puszczo­
ną przez „Przegląd lwowski" o wrzeko- 
mej polonofilskiej przemowie Czertkowa do 
czynowników warszawskich, mającej zmyć 
ślady krwi z rąk współpracownika wiesza- 
tiela-Murawiewa. Gdy chodzi o pomiatanie 
uczuciami polskiemi, ci panowie nie domy­
ślają się, iż mogą głos zabrać, do­
piero natarcie uszów skrybie z „Przeglądu 
Wszechpolskiego" budzi w nich wojowni­
czy zapał. Skoro poruszyliśmy tę kwestyę 
stosunku „Przeglądu" do pewnej cząsteczki 
„narodowych demokratów*,chcielibyśmy raz 
wreszcie otrzymać wyjaśnienie, jaka istnieje 
kontrola nad tem pismem, kto odpowiada za 
wszystkie nieetyczne wybryki p. Popław­
skiego, który coraz bardziej się hazarduje 
na bezdroża publicystycznego bandytyzmu? 
Jest to tem ważniejsze, że p. Popławski 
objął teraz dziennik i ilość jego nikczem- 
ności może wzrosnąć niesłychanie. Już 
pierwsze jego zaprodukowanie się w „Wieku 
XX* z przedrukiem podłej, a zmyślonej no­
tatki z „Głosu narodu*, którą nawet pisma 
stańczykowskie brzydziły się przedrukować, 
daje nam pewną miarę tego, co można 
oczekiwać dalej. W ogóle sympatyzujący 
stosunek Jastrzębca do gadzinowego orga­
nu Ehrenberga i robienie mu reklamy na 
łamach „Przeglądu", (który go z pism ga­
licyjskich najczęściej cytuje) powinien zdaje 
się budzić pewne wątpliwości w mózgach 
narodowo-demokratycznych. Abstrahując od 
rynsztokowego charakteru „Głosu narodu", 
na który żadne szanujące swą godność 
pismo się nie powołuje, możnaby jeszcze 
zakwestyonować, czy godzi się popierać 
pismo, którego redaktorowie mają i pod 
względem narodowym bardzo zaszarganą 
repntacyę. W szak dr. Lewicki n. p. nie 
brzydził się dla miłego mandatu kandydo­
wać pod skrzydłami Stojałowskiego wów­
czas, gdy stał on pod pręgierzem zą kon­

szachty z „Dniewnikiem" i żandarmami 
moskiewskimi. Ten sam Lewicki musiał się  
trzymać rewerendy Stojałowskiego podczas 
„słowiańskiego" zjazdu w Dubrowniku, 
skoro ich obu wraz z perekińczykiem 
Wergunem pochwalił szubrawy „Swiet" 
Komarowa. A drugi „brylant* redakcyjny, 
podpisujący jako odpowiedzialny redaktor 
świstek Ehrenberga — Noskowski był u- 
patrzony na redaktora żandarmskiej „ Oświa­
ty", o czem jeśli się nie mylimy, pierw­
sza doniosła narodowo-demokratyczna „Po­
chodnia*. Godziłoby się zapytać, czy ku­
manie się z takimi osobnikami, powinno 
również należeć do atrybucyi centralnego 
organu narodowych demokratów i czy dzi­
siejszy redaktor „Przeglądu" nie wymaga 
na każdym kroku scisłej kurateli?

Przegląd polityczny.
=  Komitet dla gwałtów wyborczych.

W  skład kom itetu  centralnego dla ro­
bienia w yborów  w  G a licy i weszli: 

A rtu r  Cielecki, Stanisław  Jędrzejo- 
wicz, A ndrzej Lubom irski, Stanisław  
Jabłoński, dr. W ło dzim ierz Kozłow ski, 
Teofil M erunow icz, Józe f M ęciński, A n ­
drzej Potocki, Fe liks  Sozański, Stefan  
Sękowski, M iko ła j Torosiew icz i  Leo­
nard W iśniewski.

Zastępcami w ybran i posłow ie: W ła ­
dysław  Górka, Zyg m u nt Jaworski, dr. 
Franciszek Paszkowski, dr. Tadeusz 
Skałkowski i  Jan  V iv ien .

Przegląd społeczny.
Konferencya w  sprawie pośrednictwa 

pracy odbyła się w  ostatnich dniach  
czerwca w  W iedn iu  pod przew odni­
ctwem szefa sekoyi dra M a t a i ,  na­
czelnika urzędu statystycznego. B ra li 
w  niej udział m iędzy in n ym i członko­
w ie rady praoy tow. S m i t k a  i  H u e -  
b e r ,  ja k  rów nież zastępcy w ielu m iej- 
soowyoh i  zamiejsoowyoh delegatów  
stowarzyszeń zawodowych i  innych  
korporaoyj.

Przedmiotem  obrad było ustalenie  
zasad, na których ma byó opartą sta­
tys tyka  pośrednictwa praoy. K o n fe ­
rencya p rzy ję ła  przedewszystkiem  mie- 
siąo kalendarzow y za czasokres spra­
wozdawczy. Go do zapisków, postano­
wiono zarówno poszukiwania, ja k  i  
zgłoszenia i  pośrednictwo w  tychże  
wpisywaó do ksiąg speoyalnyoh we­
dle zawodów. Jako obsadzenia posad 
m ają byó notowane ty lko  te w ypadki, 
w  których r z e c z y w i ś c i e  za po­
średnictwem zakładu przyjęcie poszu­
kującego pracy nastąpiło. O ile  żony  
poszukują tego samego rodzaju pracy, 
co mężowie, będą oboje łącznie pod 
jednym  num erem  w pisyw ani. D la  od­
różnienia posad stałych od niestałyoh  
(trw ających conajmniej trz y  dni, ja -  
k o to : dla kelnerów lub fryzyerów  po- 
mooniczych) i od t. zw . posad sezo­
nowych, postanowiono każdą z trzech  
kategoryj osobno spisywać.

Ponadto uznano za konieczne, aby  
w ykazy  miesięczne i  roczne zaw iera­
ły  krótkie  objaśnienia, odnośnie do

zm ian w  zapotrzebowaniu praoy, po- 
ozem jeszcze przekazano speoyalnej 
komisyi zbadanie przedłożonego kon- 
ferencyi spisu zawodów. W  drugim  
dniu obrad obsadzono tę komisyę de­
legatam i miejskioh b iur pośrednictwa 
miast W iedn ia , B em a, P rag i, Gracu  
i Reichenbergu, dwóch stowarzyszeń 
zawodowych, centralnej kom isyi sta­
tystycznej i  wiedeńskich b iur pośre­
dnictw a dla handlowoów.

W reszcie ostatni pun kt obrad sta­
now ił pro jekt p r z y ł ą o z e n i a  d o  
b i u r  p o ś r e d n i c t w a p r a o y  t a k ­
ż e  p o ś r e d n i o t w a  d l a  w y n a j ­
m u  m i e s z k a ń  i  w a r s z t a t ó w .

Zebranie kolejarzy w  Przemyślu. W e  
wtorek, dnia 2 bm. wieozorem, w  lo­
kalu  stacyi płatniczej stowarzyszenia  
kolejarzy, odbyło się poufne zgrom a­
dzenie robotników warsztatowyoh, sta­
cyjnych, z ogrzew alni i  służby z ru ­
chu p rzy  udziale około 200 obeonyoh. 
O m ającej się odbyć ankiecie z ra ­
m ienia urzędu statystyki praoy, w  
której m ają w ziąć udzia ł i  robotnicy  
warsztatow i, przem aw iało k ilk u  tow a­
rzyszów, poozem w ybrano delegatów  
do ankiety, oraz jednego z tow arzy­
szów do zebrania m ateryału  i  prze­
słania tow. drow i Y e r k a u f o w i  w  
W iedniu.

Z galicyjskiego piekła. W  żadnem in- 
nem przedsiębiorstwie życie górnika nie jest 
tak lekceważonem, jak w kopalniach bory­
sławskich. Życie ludzkie nie przedstawia 
żadnej wartości dla kopalnianych wyzyski- 
waczów, którzy mimo skarg, wnoszonych 
przez robotników do nrzędn górniczego, 
mimo nawoływań uczciwej prasy —  nie 
dbają zupełnie o jakiekolwiek urządzenia 
ochronne, narażając górników ze zbrodni­
czą lekkomyślnością na ntratę zdrowia i 
życia.

W  kopalni Bankn kredytowego pracują 
jak dawniej 12 i 13-letnie dziewczęta, tak 
w dzień jak i w nocy, wbrew przepisom. 
Wskutek brakn odpowiedniej wentylacyi 
w chodnikach, n a g r o m a d z a j ą  s i ę  trn-  
j ą c e g a z y ,  które nietylko szkodzą nad­
zwyczaj zdrowiu pracujących, lecz w razie 
wybnchn m o g ą  p o z b a w i ć  k i l k n s e t  
g ó r n i k ó w  ż y c i a !

A tymczasem wypadek następuje po wy­
padku. Przed kilku dniami w kopalni Ban­
ku kredytowego maszyna elektryczna od­
rzuciła na 2 0  metrów pewnego górnika, 
który odniósł poważne obrażenia. Dnia 26  
czerwca wszczął się nagle ogień w kopalni 
Landerbanku, przy dynamomaszynie elektry­
cznej, w szybie głębokim na 2 6 0  metrów; 
od ognia zajęły się oszalowania. Szczęściem 
w szybie tym nie znajdowała się przypad­
kowo ani ropa, ani też gazy, gdyż w ta­
kim razie wszyscy górnicy, znajdujący się 
na dole, u t r a c i l i b y  b y l i  ż y c i e .

A nrzędy górnicze? Dotąd milczą! Na­
próżno robotnicy z kopalni ropy „Łaszeza" 
wnoszą zażalenia, iż wbrew § 2 4  „Po­
rządku służbowego", przedsiębiorca ni® 
chce im w oznaczonym czasie wypłacać* 
napróżno niejaki Chaim Mermelstein wnosi 
zażalenia do urzędów górniczych, że do­
mowi jego grozi niebezpieczeństwo z teg®



» r . 181. . N I P I Z O D *
9

5

P°Wodu, iż szyb kopalni nafty „Mikucki- 
^8Hrtz“ jest w b r e w  p r z e p i s o m  zale­
c i e  o 2 6  metrów oddalony od jego do- 
***• W  czasie wybnchn ropa, jak dawniej, 
°bryzgnje mn ściany, dostaje się do wnę- 
tr*a, a ten, bojąc się wypadku, musi 
Olewać ogień pod kuclmią, a wieczorem 
lampę gasić!

Urząd górniczy w ostatniej odezwie, wy­
danej po strejku do robotników, p r z y ­
r z e k a  c z u w a ć  w p r z y s z ł o ś c i  n a d  
P r z e s t r z e g a n i e m  p o r z ą d k u  s ł u ­
ż b o w e g o  i p r z e p i s ó w  s a n i t a r n o -  
P o l i c y j  n y  ch!

Z literatury i sztuki.
„Krytyka*. Zeszyt lipcowy tego pisma wy- 

*2edł z drnku po konfiskacie. Skonfiskowanych 
dostało kilka ustępów z dalszego ciągu powie­
ści Stanisława P r z y b y s z e w s k i e g o , ,  Re- 
quiem aetemam*. Zeszyt ten zawiera zna­
komity artykuł wstępny Wilhelma F e l d ­
m a n a  „Drogi duszyB. Z artykułów treści 
społecznej zawiera ten numer: „Niedoma­
gania parlamentaryzmu spółczesnego* przez 
Ludwika K u l c z y c k i e g o ,  „ Ostatnie wy­
padki w Rosyi* przez X. Y. Z., „Nowi 
ludzie* przez dra Zofię D a s z y f i s k ą -  
G o l i ń s k ą .  Dział literacki reprezentują: 
studynm literackie o Stefanie Żeromskim 
przez Adolfa N o w a c z y ń s k i e g o ,  syl­
wetka Lucyana Rydla przez Jana S t e n a  
i studyum o najnowszej powieści Emila 
Zoli „Praca*. Z utworów belletrystycznych 
oprócz powieści Przybyszewskiego wymie­
nić należy poezye Adama Ł a d y  i Fran­
ciszka M i r a n d o l l i ,  oraz nowelę W ło­
dzimierza J a r o s z a  „Matka*. Zeszyt za­
mykają: wyborna „Kronika warszawska* 
przez Lambra, oraz liczne sprawozdania 
naukowe i literackie.

„Krytyka*, znakomicie redagowana przez 
Wilhelma F e l d m a n a ,  jest jedynem po- 
stępowem pismem naukowo-literackiem w 
Galicyi. Prenumerata kwartalna „Krytyki* 
Wynosi 3  K . Przez czas od 10  lipca do 
1 września br. wszelkie listy i pieniądze 
dla „Krytyki* posyłać należy pod adresem: 
Wilhelm Feldman, Piknlice, via Przemyśl.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is t o r y c z n y .  6 lipca. 

1809. Bitwa pod Wagram. — 1830. Algier za­
jęty przez Francuzów. — 1893. Guy de Mau- 
passant, sławny pisarz francuski, umiera. — 
1894. Strejk robotników kolejowych w Ame­
ryce Północnej.

D zid  t e a t r  z a m k n ię ty .

Związek stowarzyszeń robotniczych 
w Krakowie przeniósł z dniem dzisiej­
szym lokal swój z ulicy Floryańskiej 
I. 4 9  do domu przy Małym Rynku I. 6
II. piętro.

Po CO kłam ać? „Słowo polskie* za­
mieściło w numerze 297  korespondencyę z 
Powiatu przemyskiego, w której donosi, że 
przed żniwami zabrakło na obszarach dwor- 
»kich lndzi do kosy i zbiórki, chociaż ob- 
**&rnicy płacą za robotę po 8 0  ct. dzien­
nie. Równocześnie znajduje się w korespon- 
dencyi zarzut przeciw robotnikom miejskim, 
że nie chcą iść na wieś.

Na podstawie dokładnych informacyj mo­
żemy oświadczyć, że wszystkie fakty, po­
dane w „Słowie polskiem*, są zmyślone. 
Obszarnicy płacą faktycznie tylko 30  ct. 
dziennie, a należy już do nadzwyczajnej 
rzadkości, jeżeli robotnik dostanie 4 0  ct. 
Rada więc „Słowa polskiego*, aby robo­
tnicy miejscy szli na wieś, tchnie bezgra­
niczną perfidyą. Organ „demokratyczny*, 
fałszujący fakta na korzyść obszarników, 
jest unikatem, możliwym chyba w Galicyi.

Zjazd Kółek rolniczych rozpoczął się 
wczoraj we Lwowie. Porządek obrad jest 
następujący: Zagajenie ogólnej rady; od­
czytanie protokołu z II ogólnej rady w 
Łańcucie; przedłożenie sprawozdania za­
rządu głównego z czynności Towarzystwa 
za rok 1 9 0 0 ; sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej z funduszów Towarzystwa za 
rok 1 9 0 0 ; wybór komisyi rewizyjnej; 
referat prof. dra Głąbińskiego „O aseku- 
racyi na życie*; referat dra Bronisława 
Dulęby „O zawodowych stowarzyszeniach 
rolniczych*; referat dyr. dra Steczkow­
skiego „O ubezpieczeniach bydła*; referat 
dra R. Kulczyckiego „O sądach polubo­
wnych w Kółkach rolniczych*; sprawozda­
nie o wnioskach, zgłoszonych na III ogól­
ną radę; sprawozdanie o wnioskach, prze­
kazanych zarządowi głównemu przez II o- 
gólną radę w Łańcucie.

Prokuratorya lwowska wobec litera­
tury. Przed kilku dniami odbyła się przed 
sądem lwowskim rozprawa opozycyjna z po­
wodu konfiskaty VI-go zeszytu „ K r y ty k i. 
Redaktor „Krytyki* p. Feldman, zadał so­
bie trudu i przez całą godzinę przedsta­
wiał w sposób dobitny i popularny zasady 
wolności prasy i nowoczesnej estetyki. Try- 
bnnał przysłuchiwał się wywodom zdolnego 
pnblicysty z widoczną uwagą, poczem —  
zatwierdził konfiskaty, poczynione przez 
Heyderer a, uwalniając tylko wiersz Pe- 
rzyńskiego pt. „Pieśń niewolnika*. Uwol­
nienie to było nieco spóźnione, gdyż wiersz 
Perzyńskiego został zimmunizowany przez 
posła Daszyńskiego za pomocą interpelacyi.

M agistrat krakowski jako pracoda­
wca. W  miesiącu grudniu z. r. i w sty­
czniu br. urzędnicy wydziału rachunkowe­
go w magistracie pracowali wieczorami, po 
za godzinami nrzędowemi, za osobnem wy­
nagrodzeniem, przyrzeczonem im przez p. 
prezydenta. Między tymi urzędnikami było 
wielu takich, którzy mieli inne zajęcia wie­
czorne, przynoszące im po kilkanaście złr. 
miesięcznie, a które wskntek pozagodzino- 
wej pracy w magistracie musieli porzucić. 
Obecnie nie mogą ci urzędnicy od kilku 
już miesięcy doprosić się należnego im wy­
nagrodzenia, przyrzeczonego przez p. pre­
zydenta i u c h w a l o n e g o  p r z e z  r a d ę  
m i e j s k ą .

P . prezydent bawi się w oszczędnego i 
na liczne w tej sprawie zanoszone do nie­
go prośby, odpowiada lakonicznie: „Dobrze 
panie*.

Wprawdzie oszczędność jest rzeczą go­
dną uznania, jednakowoż oszczędzanie wbrew 
u c h w a l e  r a d y  m i e j s k i e j  i w b r e w  
w ł a s n e m u  p r z y r z e c z e n i u ,  kosztem 
najbiedniejszych urzędników, zakrawa na 
wyzysk, jakiego tak poważna instytucya,

,ak  magistrat, dopuszczać się przecież nie 
powinna.

Należy się więć spodziewać, iż p. pre­
zydent do prośby urzędników o wypłacenie 
im ich wynagrodzenia jak najspieszniej się 
przychyli.

Trębacz na wlaźy Maryacklej, który 
od 18 lat sygnalizował mieszkańcom Kra­
kowa godziny, zmarł nagle w środę o go­
dzinie 12 w noey na swoim posterunku. 
Pogotowie ratunkowe, zawezwane natych­
miast, skonstatowało, że trębacz zmarł na 
krwotok płuc.

Ogień. Z Przemyśla donoszą nam: We 
wtorek dnia 2  bm, w południe wybuchł tu 
ogień na strychu kamienicy p. Tannenbau- 
ma przy ul. Śnigórskiego, Cała dzielnica 
„Władycze* znajdowała się w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Tylko nadzwyczajnej 
energii tutejszej straży pożarnej zawdzię- 
czyć należy, iż ogień nie przybrał gro­
źnych rozmiarów; skończyło się tylko na 
spłonięciu dachu wspomnianej kamienicy. 

Ofiary piorunu, w Kaliszkowicach pod
Ostrowem uderzył onegdaj w bndynek szkol­
ny piorun, który wpadłszy najpierw do 
kuchni, poparzył żonę nauczyciela i popa­
lił jej włosy; następnie odbił się od bla­
chy, stopił gwóźdź n obraza, wiszącego 
nad drzwiami, przeszył ścianę i wpadł do 
I. klasy gdzie się dzieci uczyły. Piorun 
przebiegł całą klasę i wrył się w ścianę. 
Najwięcej ucierpiały dzieci siedzące na 
ostatnich ławach pod ścianą. Przeszywając 
ścianę wpadł dalej do II. klasy i tu zabił 
chłopca, a innych pięciu ciężko ranił i po­
parzył. W  tej okropnej chwili jedne dzie­
ci poczęły krzyczeć i z płaezem uciekały 
na podwórze, drugie zaś bezprzytomne le­
żały na podłodze z zaciśniętymi zębami, 
zsiniałe na twarzy. Nauczyciele poczęli wy­
nosić dzieci bezprzytomne; niektóre zaraz 
przychodziły do siebie, inne zaniesiono do 
domn. Poranionych osób jest 20 , z tych 
żona jednego z nauczycieli ciężko, nauczy­
cielom, chociaż byli w szkole, nic się nie 
sta ło ; jeden chłopiec zabity, 6 dzieci ciężko, 
a 14 lekko ranionych.

Wielki pożar. Z Czerniowiec donoszą: 
W  sąsiedniej miejscowości, S a d o g ó r a ,  
wybuchł dnia 3  bm. w nocy w i e 1 k i p o- 
ż a r, który trwał c a ł  ą n o c. Ofiarą ognia 
padło 21 domów; mnóstwo rodzin pozo­
stało bez dachu nad głową. Szkody wy­
rządzone przez pożar są olbrzymie.

Porządki gminne w Dębnikach. Wójt
dębnicki, M ó l ,  znany macher klerykalny, 
ilekroć mieszkańcy gminy żalą się na jego 
gospodarkę, nadsyła kłamliwe sprostowania, 
w których usiłuje przedstawić się w ko- 
rzystnem świetle. Jak jednak wygląda go ­
spodarka gminna pod rządami tego M ó 1 a, 
świadczy najlepiej wniesione przez człon­
ków gminy do namiestnictwa zażalenie, 
które brzmi w streszczeniu:

Mieszkańcy tutejszej gminy posiadają od 
niepamiętnych czasów pastwisko gminne, 
od którego do kasy gminnej opłacali w nie­
wielkiej wysokości podatek. Z podatku te ­
go pokrywano wszelkie wydatki gminne. 
Obecna gospodarka gminna jest jednak dla 
członków gminy wprost rujnującą. W yda­
tki gminne podwyższono w niesłychany spo­
sób; np. wójt pobierał dawniej 2 0  złr. o­
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becnie ma pensyę 400 złr. Podobnie też 
zostały podwyższone pensye innych fnnk- 
eyonarynszów gminnych, jak  np.: zastępca 
wójta 60 złr., przysiężny 100 złr., pisarz 
280 złr. itd.

By podołać niesłychanym tym wydatkom, 
podwyższono opłatę od pastwiska do  w y­
s o k o  ś c i 3  kor. od s z t u k i  b y d ł a  
w y p ę d z o n e g o  n a  p a s t w i s k o ,  które 
jest już w większej części zniszczone, czę- 
ściąi rozparcelowane, częścią użyte na inne 
cele.

Nasuwa się pytanie, gdzie są inne do­
chody gminy? W  bilansie urzędu gminne­
go widnieje np. na papierze kwota 120 
złr., k t ó r e j  w k a s i e  n i e m a !

Wreszcie podanie to stwierdza, iż w ra­
dzie gminnej rządzi przedewszystkiem p ro ­
t ę  k c y a ; klika ludzi nawzajem protegu­
jących się i wspierających, wyzyskuje go­
spodarkę gminną dla swej korzyści.

Zażalenie to kończy się prośbą o roz­
wiązanie obecnej rady gminnej i przepro­
wadzenie ścisłej rewizyi kasowej. Spodzie­
wać się należy, iż namiestnictwo nie bę­
dzie zwlekać z odpowiedzią.

Stypendya z fundacyi im. Golejew- 
skiej dla rękodzielników rocznie po 600 
koron otrzym ali: St. Czarkowski, uczeń 
szkoły dla ślusarstwa artystycznego; Jó ­
zef Stróżyński, uczeń ślusarski; Stefan 
Ostrowski, uczeń szkoły przemysłowej lwow.; 
Ludwik Kwintowski, uczeń szkoły ślusar­
skiej w Świątnikach.

Stypendya na kształcenie się za granicą 
otrzym ali: Józef Zbyszewski w Bielsku 
1000 k o r .; Jan  Rykała, rzeźbiarz z Za­
kopanego, 800 K ; F r. Sulik, tkacz z Rak­
szawy, 600 K.

Pożyczki na założenie warsztatu otrzy­
mali : Ant. Turecki, krawiec z Paryża, 
2000 K ; Józef Zagórski, introligator we 
Lwowie, 1500 K ; Winc. Szymkiewicz, 
kapelusznik z N. Targu, 1200 K i W il­
helm Gąsiorowski, rzeźbiarz w Drohoby­
czu, 755 K.

Katastrofa przy budowie. W  Tarno­
polu przy budowie gmachu dla Szkoły real­
nej spadły z rusztowania dwie robotnice. 
Jedna zawisła odzieżą na hakn, druga za­
biła się na miejscu.

Zmiany w  rosyjskiej ustawie praso­
wej i W szkolnictwie. Agencya tel. ros. 
donosi, iż został jnż ogłoszony ukaz car­
ski w sprawie przedawnienia ostrzeżeń. Do­
tąd te z pism rosyjskich, które wychodziły 
bez cenzury prewencyjnej, po 3 ostrzeże­
niach, bez względu na to, w jak  długim 
okresie czasu były one ndzielane, ulegały 
zawieszeniu. Obecnie pierwsze ostrzeżenie 
darowanem bywa po roku, a drugie po 
dwóch latach, o ile w tym czasie pismo 
prowadzone było „nienagannie". Dla wy­
jaśnienia tej „ulgi" dodać należy, źe w o- 
statniej niespokojnej dobie, naraziły się na 
ostrzeżenia nawet pisma tak lojalne, jak  
„Now. W remia", których rząd moskiew­
ski bynajmniej nie chce zgładzić ze świata.

Komisya szkolna w Petersburgu zakoń­
czyła swoją pracę, wprowadzając typ szkoły 
siedmioklasowej, z usunięciem w gimnazyach 
klasycznych języka greckiego, a rozpoczę­
ciem łaciny od klasy IV. Już w najbliż­
szym rokn szkolnym łacina usuniętą zo­
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stanie z klasy I  i II, a w III  i IV ilość 
godzin jej poświęconych zostanie zmniej­
szoną, oraz usunięty język grecki. Luka 
stąd powstała zastąpioną zostanie innymi 
wykładami z rozszerzeniem i dotąd ogro­
mnie rozpanoszonego w programie języka 
rosyjskiego.

Komitet agitacyjny odbędzie w niedzie­
lę dnia 7 bm. o godzinie 10 przed połu­
dniem w lokalu Związku stow. rob. Mały 
rynek 1. 6 I I  piętro p o s i e d z e n i e .

Posiedzenie rady miasta, zapowiedzia­
ne na dzień dzisiejszy z o s t a ł o  o d w o ­
ł a n e ,  z powodu przewidywanego braku 
kompletu. Na porządku tego posiedzenia 
znajdywały się ważniejsze sprawy między 
innemi sprawozdanie komisyi węglowej.

Teraz jednak tak gorąco! Panowie ra ­
dni wolą więc pokrzepiać się przy kufelku, 
aniżeli radzić o sprawach miejskich. P ra ­
cowitość tych ojców miasta jest wprost 
zdumiewającą!

Obłąkanie. Dnia 3 lipca w środę popo­
łudniu wezwano towarzystwo ratunkowe do 
mieszkania niejakiego Wyrwińskiego, (w 
kamienicy p. Janigi, w rynku), który do­
stał napadu obłąkania. Gdy przybyli ocho­
tnicy towarzystwa ratunkowego chcieli W yr­
wińskiego zabrać ze sobą, ten wylazł na 
okno, w wysokości I I I  piętra, i groził rzu­
ceniem się na bruk. Wezwano straż po­
żarną, która przybyła pod przewodnictwem 
sierżanta i rozpiąwszy na chodniku pod 
oknem płótna, dopomogła w ujęciu W yrwiń­
skiego, którego odstawiono do szpitala św. 
Łazarza na oddział obłąkanych.

Samobójstwo Korytowskiego. Z Buda­
pesztu donoszą: Osławiony oszust arysto­
kratyczny Konstanty Mora K o r y t o w -  
s k i, który popełniwszy tu mnóstwo oszustw 
został aresztowany, dokonał tu dnia 2 bm. 
w biurze sędziego śledczego s a m o b ó j ­
s t w a .  Mianowicie po złożeniu zeznań zbli­
żył się Korytowski od strony okna do 
biurka w celu podpisania protokołu i w 
chwili, gdy sędzia usunął się, by zrobić 
mu miejsce, skoczył na okno. Sędzia po­
chwycił go za surdut, ale Korytowski, wi­
sząc już w powietrzu, nogą odepchnął sę­
dziego i spadł z drugiego piętra na bruk, 
o który roztrzaskał sobie czaszkę.

Pod rządami jezuitów. Z Nowego Są­
cza donoszą n am : Od kilku lat istnieje
tutaj rządzone przez jezuitów stowarzysze­
nie tzw. „katolicko-narodowe", złożone 
prócz księży, z kilku indywiduów bardzo 
niepewnej kwalifikacyi moralnej. Jak  wy­
glądają te rządy jezuitów i ich opiekunów 
świadczy następujący fakt:

W  kasie sklepiku tutejszej „Przyjaźni", 
od której niejaki R a d w a ń s k i  miał klucz 
w przechowaniu, z g i n ę ł o  k i l k a d z i e ­
s i ą t  złr. Sprawa wyszła na wierzch, sku­
tkiem czego członkowie urządzili onegdaj 
straszną awanturę przeciw Radwańskiemu. 
Jakiś jezuita usiłował bronić prezesa R a­
dwańskiego, tak skutecznie, iż wraz z pre­
zesem ratować się musieli u c i e c z k ą  na 
u l i ę  przed zgorszonemi owieczkami, któ­
re groziły wielebnemu i jego prezesowi 
wylataniem skóry, w uznaniu ich „zbożnej" 
pracy. Krzykom i przeklinaniom księży 
nie było końca, ku uciesze ludności stoją­
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cej na ulicy i głośno drwiącej z „katoli­
cko-narodowego obozu". Radwański nie 
może się wylegitymować, gdzie i w jaki 
sposób pieniądze zginęły z kasy, „przyja­
źniący* zaś po mieście rozgłaszają, że 
sklep, sztandar i inwentarz są do sprze­
dania.

Zdaje się, że owieczki Załęskiego wkrót­
ce opuszczą swych „pobożnych opiekunów", 
którzy tak „po chrześcijańsku" umieją rzą­
dzić w swych „Przyjaźniach".

Sejm galicyjski.
(lelefonem).

Lwów, 4 lipca. (Konieo wczorajsze- I 
go posiedzenia). W  dalszym ciągu  
wczorajszego posiedzenia wniosek p. 
O k u n i e w s k i e g o  o wyjednanie dla 
posłów sejmowych rocznych biletów  
kolejowych po zniżonej cenie odesłano 
do wydziału krajowego.

Nastąpiło z kolei sprawozdanie ko­
misyi gospodarstwa krajowego nad 
sprawozdaniem wydziału krajowego o 
czynnościach nauczycieli wędrownych 
w r. 1900. Sprawozdanie to przyjęto 
do wiadomości.

Petycyę gm iny Zakopane względem  
gwarancyi kraju za pożyczkę 400.000 
kor. na urządzenie wodociągów i oświe­
tlenia elektrycznego, przekazano w y­
działowi krajowemu do zbadania i 
przedłożenia wniosków.

Na wniosek komisyi administracyj­
nej uchwalono projekt ustawy o wcie­
leniu gminy Załubińcze do Nowego 
S ącza.

W dalszym ciągu nastąpiło sprawo­
zdanie komisyi kolejowej w sprawie ; 
programu dalszej akcyi na polu po­
pierania budowy kolei niższorzędnych. 
Komisya proponuje następujące linie 
kolejowe:

1. ze stacyi Nowy Sącz lub Stary 
Sącz do Szczawnicy (tor w ąsk i); 2. z 
Borysławia do Stebnika (tor normal­
ny); 3. z Tarnowa do Szczucina (tor 
w ąsk i); 4. z Tarnopola do Zbaraża 
(tor norm alny); 5. z Podgórza na My­
ślenice do Lubienia (tor w ąski); 6. ze 
stacyi kolei lokalnej Lwów-Janów, 
Janów do Jaworowa.

Dalsze ustępy tego wniosku ko­
misyi zawierają postanowienia co do 
gwarancyi kraju i przyczynienia się 
kraju do kosztów budowy powyższych  
kolei lokalnych. Przyczynienie się kra­
ju do budowy zależnem jest od fun­
duszów ; gdyby funduszów brakło ak- 
cya ma byó wstrzymaną. Wreszcie 
komisya wnosi wezwanie rządu, aby 
w najbliższej przyszłości przystąpił 
do wybudowania kolei: Lwów-Stoja- 
nów, Dębica-Jasło i Jasło-Zmigród- 
Konieczna.

W  dyskusyi nad tymi wnioskami 
poseł Ś r e d n i a w s k i  wykazuje, iż w  
całem traktowaniu tej sprawy działały 
względy protekcyjne, twierdzi, że ko­
misya po macoszemu obeszła się z ko­
leją Podgórze-Myślenice-Lubień i kry­
tykuje cały sposób subwencyonowa-
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ń ia  ko lei lokalnych , n azy w ając  go n ie ­
spraw iedliw ym .

N astęp n ie  uchw alono  przejść  do d y ­
skusyi szczegółow ej, w  czasie k tórej 
p rzy  p u n k c ie  IV , do tyczącym  kolei 
P odgórze  - M yślenice - L u b ień , postaw i 
pos. Ś r e d n i a w s k i  w niosek  o pod­
w yższen ie  d la  niej subw ency i z 300 
ty sięcy  n a  600.000 koron.

M arszałek  za rząd za  g łosow anie  nao 
W nioskiem p . Ś redn iaw sk iego  i s tw ie r­
dza b rak  kom pletu . W obec teg o  przy- 

u je  do zam k n ięc ia  posiedzen ia , 
dozy tano  je szcze  p o p rzedn io  zg ło ­

szony  w n iosek  pos. S o m a n o w i c z a  
w  sp raw ie  dopuszczen ia  dysk u sy i nac 
odpow iedzią  rz ą d u  n a  in te rp e lacy e .

K on iec  posiedzen ia  o godz. 4  p o ­
po łudn iu . N astęp n e  dziś o godzin ie  2 
popołudniu .

W ed le  ośw iadczen ia  m arsza łk a  p rz y  
końcu  w czorajszego  posiedzen ia , w  dzi- 
siejszem  posiedzen iu  będzie  zarządzo ­
n ą  ty lk o  1 -godzinna p a u z a  około g o ­
d z in y  7, poczem  sejm  będzie dalej ob­
radow ał.

Lwów, 4 lipca . D zisiejsze posiedze­
n ie  sejm u zaczęło  się o godzin ie  2 po 
po łudn iu .

Komisye sejmowe.
Lwów, 4 lipca . W czoraj o d by ły  po ­

siedzen ia  n a s tęp u jące  k o m isy e : b u d że ­
tow a, p rzem ysłow a, a d m in is tra c y jn a  
tu d z ież  kom isya  szkolna.

Telegraf i telefon.
Stańczycy przygotowują się do 

wyborów.
Lwów, 4  lipca. Wczoraj odbyło się po­

siedzenie sejmowego Koła polskiego, celem 
wyboru k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o ,  któ­
ry ma się zająć fabrykowaniem d la  stań­
czyków mandatów do sejmu.

Poseł R o m a n o w i c z  na wstępie zło­
żył imieniem „skoncentrowanych demokra­
tów" oświadczenie, iż nie solidaryzuje się 
z komitetem centralnym i z tego powodu 
w wyborze komitetu ndziałn nie weźmie, 
poczem demokraei wyszli z sali.

Po wyjściu demonstrantów stańczycy 
wybrali z pośród siebie c e n t r a l n y  k o ­
m i t e t  w y b o r c z y ,  w skład którego we­
szli ladzie obznajomieni dobrze ze sztuką 
robienia wyborów i posiadający na tem 
polu odpowiednie doświadczenie.

Bezrobocie we Lwowie.
Lwów, 4  lip ca . W czo ra j ja w iła  się 

w  n am iestn ic tw ie  d ep u tacy a  ro b o tn i­
ków  p o zbaw ionych  p ra c y , żąd a jąc  ja k  
najszybszego  rozpoczęcia  ro b ó t p u b li­
cznych  w e L w ow ie.

P o licy a  lw ow ska ze swej s tro n y  w 
W łaściwy sobie sposób p o czy n iła  . z a ­
rząd zen ia"  p rzec iw  b ez ro b o c iu ; p o s te ­
ru n k i n a  u licach  z o s t a ł y  w z m o ­
c n i o n e .

Klęska antysemitów.
Wiedeń, 4  lipca. Prasa antysemicka nie 

Posiada się z wściekłości z powodu wyni­
ku wyborów. Ogólną wesołość wzbudza 
twierdzenie „Dentsclies Volksblatt,“, iż so- 
cyaliści właściwie ponieśli porażkę, gdyż

liczba ich głosów się zimiejszyła od osta­
tnich wyborów do rady miejskiej. Antyse­
mici zapowiadają protest przeciwko wybo­
rowi, licząc na to, iż sejm dolno-austrya- 
cki, w którym mają większość, unieważni 
wybór.

Tow. dr. A d l e r  zjawi się na posie­
dzeniu sejmowem w piątek.

W  sejmie dolno - austryackiem wniósł 
L u e g e r  interpelacyę do namiestnika, w 
której wylicza rzekome objawy teroryzmu 
i żali s ię , iż socyaliści odbierali agitato­
rom antysemickim legitymacye wyborcze.

W  piątek wieczór odbędzie się w dziel­
nicy Favoriten wielkie zgromadzenie, na 
którem omówione będą wybory.

Podróż Biilowa do Petersburga.
Berlin, 4-go lipca. D zienn ik i, k tó re  

w czoraj jeszcze  zap rzecza ły  tem u, j a ­
koby  kan c le rz  n iem ieck i h r. B ulów  
m ia ł jech ać  do P e te rsb u rg a  w  sp ra ­
w ie tra k ta tó w  hand low ych , dziś da ją  
do zrozum ien ia , że podróż ta  n i e  
j e s t  w y k l u c z o n ą ,  ale że n ie  b ę ­
dzie ona  ty c z y ła  tr a k ta tó w  h a n d lo ­
w ych, lecz in n y ch  kw esty j p o lity cz ­
n ych .

Berlin, 4  lipca. Kanclerz hr. Biilow 
wyjechał do morskich kąp iel, do Norder- 
ney.

Szowinizm akademicki w Niemczech.
Monachium, 4  lipca. U czniow ie tu ­

te jsze j w yższej szkoły  techn icznej w y ­
stosow ali za  zgodą d y rek cy i podan ie  
do rz ą d u  o u su n ięc ie  od stu d y ó w  cu ­
dzoziem ców . W e d łu g  „A ugsb. A bend- 
z tg " , w eszła  d y rek ey a  szkoły  m o n a­
chijsk iej w  porozum ien ie  w  te j s p ra ­
w ie z in n em i w yższem i szkołam i w 
N iem czech.

Max Regis ustąpił.
Paryż, 4  lipca. Z n an y  a w a n tu rn ik  

an tysem ick i, b u rm is trz  A lg ie ru , M a x  
R e g i s ,  u s tą p ił ze sw ego stanow iska.

Manifestacya przeciw wojnie.
Paryż, 4  lipca. Wczoraj odbyło się w 

lokalu paryskiej giełdy pracy wielkie zgro­
madzenie, zwołane przez Związek syndy­
katów robotniczych. W  oknach wywieszo­
no czerwone chorągwie i napisy: „Wojna 
wojnie!" Gdy policya chciała chorągwie 
te skonfiskować, przyszło do burzliwych 
scen. Wybito szyby w oknach, połamano 
sprzęty i odłamkami rzucano na polieyan- 
tów. Następnie przyjęto porządek dzienny, 
który protestuje przeciw zachowaniu się 
policyi, zaznacza, iż militaryzm należy 
zwalczać wszelkimi sposobami, wyraża ro­
botnikom wszystkich krajów gorącą sympa- 
tyę i oświadcza, iź wszystkich ludzi uwa­
ża się za braci bez względu na rasę lnb 
narodowość. Rezolucya oświadcza wreszcie, 
iż na wojnę należy zawsze odpowiadać 
strejkiem. Równocześnie odbyły się w in­
nych dzielnicach zgromadzenia przeciw mili- 
taryzmowi; na jednem z nich przyszło do 
starć, w czasie których wiele osób odnio­
sło rany.

Z hiszpańskich kortezów.
Madryt, 4  lipca. N a  w czorajszem  po­

siedzen iu  ko rtezów  przysz ło  do s ta r ­
cia m iędzy  libera łam i a  k lerykałam i 
z pow odu procesy j ju b ileu szo w y ch .

K le ry k a ln y  poseł S i l v e l a  ob rzuc ił 
ludność p ro w ińcy i W alen cy i obelgam i, 
d la tego  iż n ie  chcia ła  b rać  u d z ia łu  w  
procesyach  i p rzeciw ko  n im  p ro te s to ­
w ała. P ro w o k u jąca  ta  m ow a w y w o ła ła  
en erg iczn e  odpow iedzi ze s tro n y  lib e ­
ra łów  i repub likanów , k tó rzy  z a z n a ­
czyli, iż p rocesye  te  m ia ły  pod  p o ­
k ry w k ą  re lig ijn ą  c h a ra k te r  w y b itn ie  
po lityczny .

P rzy sz ło  do b u rz liw y ch  scen ta k , 
iż  z tru d em  udało się p rezy d en to w i 
p rzy w ró c ić  w reszcie  spokój i zam knąć 
posiedzenie.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork, 4 lipca. W  Wielkim No­

wym Jorku zaszło w ostatnich 24 godzi­
nach 225 wypadków śmierci wskutek go­
rąca. Z innych miast donoszą o 196 wy­
padkach śmierci.

Nowy Jork, 4  lipca. W  wielu miejsco­
wościach Ameryki spadły deszeze, ale mi­
mo to spiekota trw a dalej. W  Brooklinie 
zniszczył piorun do szczętu kościół św. 
Agnieszki, który niedawno wybudowano 
kosztem 250.000 dolarów.

Wedle urzędowych wykazów zginęło 
skutkiem gorąca od 28 czerwca br. ogó­
łem 517 osób.

Dżuma.
Konstantynopol, 4  lipca. Z aohoro- 

w a ła  tu  je d n a  osoba w śród  objaw ów  
w skazu jących  dżum ę. Z arządzono  na- 
ty o h m iast środk i ostrożności. W sz y s t­
k ie  s tą d  od jeżdżające  osoby m a ją  być 
p oddaw ane  rew izy i lekarsk iej.

Kairo, 4  lipca. O d 23 czerw ca b. r . 
zaszło  w  całym  E g ip c ie  15 w ypadków  
dżum y, z k tó ry c h  6 zakończy ło  się 
śm iercią. Od 7 k w ie tn ia  b r. by ło  w y ­
padków  dżum y 73, w yp ad k ó w  śm ie r­
ci 30.

Wypadki w Chinach.
Petersburg, 4 lipca . B aw iąoe tu  p o ­

selstw o ty b e ta ń sk ie  zam ierza  om ów ić 
k w esty ę  u tw o rzen ia  sta łeg o  p oselstw a 
da la j-lam y  w P e te rsb u rg u . (R ząd  m o­
sk iew ski u zy sk a łb y  w  te n  sposób, 
dzięk i sw oim  in try g o m , n o w y  p u n k t 
zaczep ien ia  w  sp raw ach  chińskich. 
Przyp. Red.).

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
P orady prawnej robotnikom, należącym do or­

ganizacji we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w  a“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  nl. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone i  Konoertem.
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 60 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  niedziele i święta 
w stęp ze  st mi
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Staraniem Związku Stow. robotni­
czych w Krakowie odbędzie się 
w Parku krakowskim w niedzielę 

| | j  , dnia 14 lipca b. r. . . — -

IV. Festyn Ludowy
z nader urozmaiconym programem.
Wstęp do ogrodu 40 hal. o o o
Bilety nabywać można w sklepie administraeyi 
„ Naprzodu Bracka 15 i w Związku Stow. robotn. 
Mały Rynek 6, II. p. _ .. , ... —

134 Rok założenia 1881. 113—120

0  H. DATTNE RA ^
Biuro pierwszorzędnych kopalń w ęgla  

kamiennego ł w yrobów  koksn

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
staeyj. — We L w ow ie dostaw a do domu.

Pracownia blacharska W. Zabrzy 
w Nowym Sączu poszukuje jedne­
go lub dwóch czeladników, jakoteź 

dwóch chłopców do praktyki.
Z głoszen ia  na leży  w y sy łać  w p ro st 

do N. Sącza. 873 3—3

W ¥W ¥¥W ¥¥W ¥W ¥W ?

Zdolny monter
do in s t a k g i  w odociągów

zechce się zgłosić
wraz z dowodami kwalifikacyi do 
Stowarzyszenia właścicieli realno* 
ści dla spraw wodociągowych w 
biórze Towarzystwa dla kredytu 
hipotecznego i osobistego w Kra­
kowie, Rynek główny 22. Gdzie 
znajdzie zaraz na dłuższy czas 

zajęcie. 892 2—3

Ważne dla tapicerów i dekoratorów!
Kto pragnie gruntownie poznać naukę 

kroju wszelkich dekoracyi i obliczenia ma- 
teryi, potrzewki i frenzli według najprostszej 
metody, ten nabędzie sześć listów, w któ­
rych podaję zwięźle i jasno moją metodę; 
zapewniam, że każdy tapicer i dekorator 
w krótkim czasie samodzielnie wszelkie 
prace z tej dziedziny wykonywać będzie.

Cena sześcin zeszytów dla zorganizowa­
nych towarzyszy 8  K. 896 2—3

Zamówienia należy adresować:

E U G E N  B E R G E N ,  d ek orator
kierownik szkoły dekoratorskiej

(Bukowina) CZERNIOWCE, Feldgasse 4 .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie słnżby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 cbłopoa do terminu do ouklernl, 1 uoznla 

do m asarza, 1 ucznia do stolarza, 1 uoznla do 
rytownika, 1 uoznla do szewoa, 1 uoznla do 
litografa, 1 uoznla do lakiern ika, 2 uoznl do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa­
ków m ałych.

4  parobków
1 kucharza kaw alera
2 kredensowych
9 szwaczek do praoownl
1 bony z frano.
1 praczki
1 kasyerkl z kaucyą
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także  

fro terow ały  posadzki.
Poszukują posady: kucharze, m urarze, oleóle, 

stolarze, pisarze kanoelaryjnl I ekoaomloznl, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerkl sklepowe, szwaozkl prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asaźystkl, panny słu- 
żąoe, kluoznloe, gospodynie, kuoharkl, m amkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między god*' 
8 rano a ‘/«3 popołudniu. — Z prowineyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 1 8 3 —/

SWOSZOWICE pod Krakowem
W  cały rok otwarty

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, atacya kolei, 
poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i

omnibusami.
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą s iłą  
i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły 
gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie 
reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jau obwodowe, 
k iłę  we wszystkich jej postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrabnie­
niem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rtęc ią  i ołowiem, obrażenia kości, różne

choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem Sana tory  urn z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najlepszy sposób 
(ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagrani­
cznych, wskutek czego nie u traca nic ze swych składników i dlatego kąpiele siar­
czane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tu­
szami elektrycznem l. W  leżalniach galwanizaeya, faradyzacya, elektromasaż i wszel­
kie procedury elektroterapeutyczne i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza 
zakładowego. Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie 

ogrzany, otwarty od 1-go maja do 1-go października.
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część 
tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracja w miejscu. — Ceny umiar­

kowane. — Bliższych szczegółów udziela ZARZĄD.
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